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INTRO 

Jest 10:17. Mieliście wyjść o 10:00. Dziecko stoi w 
przedpokoju bez jednego buta, chociaż jeszcze trzy minuty 
temu miało oba, więc najwyraźniej w mieszkaniu działa 
portal prowadzący bezpośrednio do krainy zaginionych 
skarpet, rękawiczek i lewych adidasów. Ty trzymasz plecak, 
torbę, butelkę z wodą, własną kurtkę i rzecz, której 
przeznaczenia chwilowo nie pamiętasz, ale boisz się ją 
odłożyć, bo przecież mogła być bardzo ważna. Druga osoba 
pyta: „Wzięliśmy chusteczki?”, na co wszyscy 
nieruchomieją, jakby właśnie padło pytanie o kody startowe 
do rakiet balistycznych. Chusteczek nie ma. Wracasz po nie 
do łazienki, po drodze zauważasz bidon, przypominasz 
sobie przekąskę, dziecko nagle ogłasza, że nie chce tej 
bluzy, tylko zieloną, a zielona jest oczywiście w praniu. O 
10:24 masz już poczucie, że nie wybieracie się do parku, 
tylko przerzucacie rodzinę przez granicę państwa objętego 
embargiem. I wtedy ktoś mówi zdanie, które powinno 
znajdować się na rodzinnych herbach: „Przecież mieliśmy 
tylko szybko wyjść”. 

Problem polega na tym, że z dzieckiem „tylko szybko 
wyjść” jest pojęciem równie precyzyjnym jak „zaraz 
posprzątam”. Może oznaczać pięć minut, może czterdzieści, 
a czasem prowadzi do wydarzeń, po których człowiek siedzi 
w samochodzie i patrzy przed siebie, choć jeszcze nigdzie 
nie ruszył. Wyjście z domu składa się bowiem nie z jednego 
zadania, ale z kilkunastu drobnych decyzji: co zabrać, co 
ubrać, co może się wydarzyć, czego dziecko będzie 
potrzebować, jaka będzie pogoda, czy będzie toaleta, ile 
potrwa droga, czy trzeba jedzenie, czy „nie trzeba jedzenia” 
oznacza naprawdę nie trzeba, czy raczej za siedemnaście 
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minut ktoś oznajmi, że umiera z głodu. Do tego dochodzą 
rzeczy, o których pamiętasz dopiero wtedy, kiedy zamykasz 
drzwi. Klucze. Telefon. Ulubiona przytulanka. Woda. Lek, 
jeśli jest potrzebny. Bilet. Czapka. A na końcu dziecko, 
którego obecność w całej operacji wydawała się oczywista, 
dopóki nie okazało się, że siedzi na podłodze i właśnie 
rozpoczęło szczegółowe badania nad właściwościami 
sznurówki. 

Dlatego wielu rodziców reaguje w najbardziej logiczny z 
pozoru sposób: zaczyna zabezpieczać się na wszystko. 
Skoro raz zabrakło zapasowych spodni, od tej pory 
zapasowe spodnie jadą wszędzie. Skoro pewnego dnia 
potrzebna była druga bluza, druga bluza zostaje stałym 
członkiem rodziny. Potem dochodzi trzecia przekąska, 
dodatkowa butelka, cztery zabawki, mokre chusteczki, 
suche chusteczki, plastry, krem, parasol, koc, coś „na 
wszelki wypadek” i jeszcze torba, której zawartość jest już 
nieznana, ale skoro od pół roku jeździ z wami w bagażniku, 
to najwyraźniej pełni funkcję strategiczną. W pewnym 
momencie nie przygotowujesz się już do wyjścia. 
Prowadzisz mobilny magazyn zabezpieczenia cywilnego. 
Najzabawniejsze jest to, że nadmiar rzeczy wcale nie daje 
większego spokoju, bo im więcej pakujesz, tym trudniej 
sprawdzić, czy masz to, co naprawdę ważne. Można mieć 
dziewiętnaście przedmiotów na hipotetyczne kryzysy i 
jednocześnie zapomnieć butelki z wodą, czyli rzeczy, o 
którą dziecko zapyta cztery minuty po ruszeniu. 

Drugi popularny sposób polega na próbie zapamiętania 
wszystkiego. W głowie. Bez systemu. Człowiek chodzi więc 
po mieszkaniu i powtarza: „klucze, chusteczki, woda, bluza, 
czapka”, po czym dziecko pyta, gdzie jest jego czerwony 
samochodzik, telefon wydaje dźwięk, ktoś przekłada klucze i 



7 

cała misternie zbudowana lista mentalna rozpada się jak 
konstrukcja z klocków potrącona biodrem. Pamięć robocza 
nie jest domowym centrum logistycznym, zwłaszcza gdy 
równocześnie odpowiadasz na pytania, ubierasz kogoś, 
sprawdzasz godzinę i próbujesz ustalić, czy pół banana 
leżące na stole jest świeżą przekąską czy materiałem 
archeologicznym. Wtedy pojawia się jeszcze presja czasu, a 
presja czasu ma wyjątkowy talent do zamieniania prostych 
czynności w konkurencje olimpijskie. Nagle założenie kurtki 
staje się negocjacją międzynarodową, znalezienie czapki 
wymaga prac wykopaliskowych, a neutralne zdanie „chodź, 
wychodzimy” po piątym powtórzeniu zaczyna brzmieć tak, 
jakbyś dowodził ewakuacją lotniska. 

Do tego dochodzi drobny szczegół, o którym dorośli 
regularnie zapominają: dziecko nie jest walizką, którą można 
spakować, postawić przy drzwiach i oczekiwać, że 
pozostanie w stanie gotowości. Dziecko może mieć własny 
pomysł na tempo, kolejność i sens całej operacji. Właśnie 
wtedy, gdy trzeba założyć buty, może odkryć, że koniecznie 
musi coś narysować. Kiedy kurtka jest już zapięta, może 
potrzebować toalety. Gdy wszyscy stoją przy drzwiach, 
może przypomnieć sobie o zabawce, której nie widziało od 
kwietnia, ale która nagle okazuje się emocjonalnie niezbędna 
do przetrwania dwudziestominutowej podróży. Próba 
wyeliminowania tych sytuacji siłą zwykle zwiększa napięcie, 
bo rodzic przyspiesza dokładnie wtedy, gdy dziecko 
zwalnia. Jedna strona myśli: „Mamy trzy minuty”. Druga 
najwyraźniej myśli: „Idealny moment, żeby omówić, 
dlaczego ślimaki nie mają butów”. Konflikt nie wynika więc 
wyłącznie z charakteru, nieposłuszeństwa czy złej 
organizacji. Często jest po prostu zderzeniem dwóch 
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zupełnie różnych sposobów przeżywania tego samego 
wyjścia. 

Ta książka nie będzie próbowała zamienić twojego 
przedpokoju w wojskowe centrum dowodzenia z 
laminowanymi procedurami, radiostacją i człowiekiem 
odpowiedzialnym wyłącznie za stan zapasowych skarpet. 
Chodzi o coś znacznie prostszego: zmniejszenie liczby 
decyzji, które trzeba podejmować tuż przed wyjściem. To 
właśnie te drobne decyzje zabierają zaskakująco dużo 
energii. Czy brać bluzę? Gdzie dać chusteczki? Czy 
potrzebujemy przekąski? Czy dziecko ma mieć zabawkę? 
Czy wrzucić dodatkowe ubranie? Kiedy każda odpowiedź 
powstaje od zera, każde wyjście staje się nowym projektem. 
A przecież większość rodzinnych wyjść powtarza się w kilku 
podobnych wersjach: krótki spacer, sklep, plac zabaw, 
wizyta, zajęcia, dłuższa podróż. Nie potrzebujesz więc 
idealnej pamięci. Potrzebujesz kilku prostych decyzji 
podjętych wcześniej, kiedy nikt jeszcze nie stoi przy 
drzwiach z jednym butem i pretensją do świata. 

Będziemy też oddzielać rzeczy potrzebne od rzeczy 
uspokajających dorosłego samym faktem, że znajdują się w 
torbie. To ważna różnica, bo pakowanie „na wszelki 
wypadek” jest bardzo kuszące. Każdy przedmiot ma 
świetnego adwokata: „A co, jeśli się przyda?”. Problem w 
tym, że tym argumentem można uzasadnić zabranie prawie 
całego domu. Suszarka? Może zacznie padać. Koc? Może 
zrobi się zimno. Pięć przekąsek? Może utkniemy w korku. 
Zapasowa bluza? Oczywiście. Druga zapasowa bluza? Cóż, 
pierwsza zapasowa też może się przecież pobrudzić. Jeśli 
pójdziemy tą drogą wystarczająco daleko, do parku 
zaczniemy wyjeżdżać busem technicznym. Sensownie 
przygotowane wyjście nie polega jednak na przewidzeniu 
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wszystkich możliwych zdarzeń, tylko na rozsądnym 
zabezpieczeniu tych prawdopodobnych i zaakceptowaniu, 
że czasem czegoś zabraknie. To nie porażka systemu. To 
życie, które nadal odmawia współpracy z naszym arkuszem 
kalkulacyjnym. 

Najważniejsza zmiana nie będzie więc polegała na tym, 
żebyś zaczął bardziej się starać. Rodzice zwykle starają się 
już wystarczająco mocno, czasem tak mocno, że przed 
zwykłym wyjściem wykonują mentalnie trzy zmiany robocze. 
Chodzi o przygotowanie otoczenia i prostych nawyków tak, 
żeby mniej rzeczy wymagało pamiętania w ostatniej chwili. 
Będziemy przyglądać się temu, co naprawdę powoduje 
opóźnienia, gdzie tworzą się domowe wąskie gardła, 
dlaczego niektóre „sprytne” rozwiązania działają przez dwa 
dni, a potem znikają razem z entuzjazmem, oraz jak 
stworzyć system odporny na poranek, zmęczenie i dziecko, 
które właśnie postanowiło, że spodnie są dziś ideologicznie 
nie do przyjęcia. Nie chodzi o perfekcyjne wyjścia. 
Perfekcyjne wyjście z dzieckiem istnieje zapewne gdzieś 
obok jednorożców, skarpet zawsze występujących parami i 
rodzin, które naprawdę ruszają „za pięć minut”. 

Celem jest coś znacznie bardziej użytecznego: żeby 
większość wyjść była wystarczająco spokojna, większość 
potrzebnych rzeczy znajdowała się tam, gdzie powinna, a 
pojedynczy brak nie uruchamiał procedury narodowego 
kryzysu. Żeby dało się powiedzieć „wychodzimy” bez 
natychmiastowego rozpoczynania biegu przez mieszkanie. 
Żeby torba pomagała, zamiast ważyć tyle, że można nią 
wzmacniać wały przeciwpowodziowe. Żeby dziecko 
wiedziało mniej więcej, co będzie się działo, a dorosły nie 
musiał nosić całego planu w głowie. I przede wszystkim, 
żebyście mogli czasem zamknąć drzwi, zejść po schodach i 
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dopiero wtedy zauważyć: „O, poszło normalnie”. Bez fanfar. 
Bez medali. Bez oficera NATO dzwoniącego z gratulacjami. 
Po prostu wyszliście z domu - i właśnie taki poziom 
spektakularnego sukcesu będziemy tutaj konsekwentnie 
budować. 
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Rozdział 1 - To nie jest spacer. To jest 
zmiana stanu skupienia 

W teorii wszystko wygląda niewinnie. Trzeba wyjść z 
domu z dzieckiem - do sklepu, do lekarza, na plac zabaw, 
do babci, na zajęcia, gdziekolwiek. Dorosły, który nie ma 
dzieci albo właśnie zapomniał, jak to działa, widzi prostą 
sekwencję: ubrać się, wziąć potrzebne rzeczy, zamknąć 
drzwi, iść. Rodzic widzi natomiast pełnowymiarowe 
przedsięwzięcie z elementami zarządzania ryzykiem, 
psychologii negocjacji, gospodarki magazynowej i sportu 
dynamicznego. Problem nie polega na tym, że jesteś źle 
zorganizowany albo że twoje dziecko postanowiło uczynić z 
codzienności eksperyment artystyczny. Problem polega na 
tym, że wyjście z dzieckiem jest przejściem z jednego 
świata do drugiego, a każde takie przejście kosztuje energię. 
W domu masz zasoby, zaplecze, rezerwy i możliwość 
szybkiej naprawy błędu. Po wyjściu tych opcji jest mniej. 
Właśnie dlatego mózg rodzica traktuje zwykłe wyjście jak 
misję, której plan powinien przewidywać pogodę, głód, 
zmęczenie, nudę, wilgotne spodnie, nagły bunt i pytanie: „A 
mogę zabrać ten garnek?”. 

Najwięcej zamieszania robi to, że nie mamy do czynienia 
z jednym zadaniem, tylko z pakietem małych zadań, które 
pojawiają się naraz i udają, że są niewinne. Trzeba ubrać 
dziecko, ale wcześniej znaleźć ubranie odpowiednie do 
pogody, która oczywiście zachowuje się jak człowiek po 
trzech kawach i jednej złej decyzji. Trzeba spakować 
rzeczy, ale najpierw ustalić, które rzeczy. Trzeba pilnować 
czasu, ale jednocześnie nie przyspieszyć tak bardzo, żeby 
dziecko weszło w tryb oporu biernego, znany też jako „nie 


